Ne 4 I 


Warszawa dnia 14 Stycznia 1831. 


KALE YO TA 


Przełożenie złożone Kongressowi wiedeńskiemu r. 1814. 


Kiedy po kilku wiekach usilowania i walki, prawdy filozoficzne przemogłszy 
nakoniec i samolubność Narodów, stały się prawidłem postępowania dla Rządów 
i niciako religiynćm uczuciem dla ludów, w chwili, kiedy wszystkie Rządy łączy 
iedność zamiarów, i kiedy ludy ubratnia cywilizacya i*postęp światła; kiedy wszy- 
stkie prawie Mocarstwa Europy iednozgodnie uważaią uczucie narodowości, iako 
pierwszy zobowiązków i pierwszą zaletę; rozumieią Polacy, iż maią prawo chlu- 
bienia się przed wszystkiemi narodami europeyskiemi; że miłość OQyczyzny i żądza 
bytu politycznego iest uczuciem wrodzonćm we wszystkieh kłassach narodu Pol- 
skiego. — Bezstronność historyi zaświadczy tę prawdę, kroniki upłynionego pół 
wieku onę udowodnią. 

Wstrząśnienia polityczne sprawione przez rozmaitość widoków, i różne sy- 
stemata, które częstokroć zmieniały się dla okoliczności momentalnych, posluży« 
ły podobno niektórym Mocarstwom za pozor dodania fałszywego wyobrażenia: o 
Polakach: powodniąc się iedynie interessem osobistym, źle ocenialy prawdziwą 
pobudkę ich postępowania, ztąd złe sądy o Polakach, ztąd niesprawiedliwe postę- 
powanie względem Polski. Nie ma przyczyny dziwienia się obłąkanin Polaków 
w usilowaniach odzyskania bytu swoiego , ieżeli koleyno używali pomocy wszy- 
stych prawie Mocarstw; byli oni do tego zmuszeni. Okoliczności: polityczne Euro- 
py, aszczegó!nićy te, w których się znayduie Polska, są dostateczne na ich usprawie- 
dliwienie. Nie można im mieć tego za złe, że w ninieyszych okolicznościach śmią 
podnosić głos w obliczu całéy Europy iupominaćsię o byt Narodu Polskiego. Znany iest 
Naród z swoićy odwagi, znany z ducha narodowego , ze stałości w nieszczęściu, 
z miłości do oyczyzny i z dążenia ciągłego do tego celu, który go uszczęśliwić iest 
zdólnym , do bytu narodowego. Możeż teraz Polak zabraniać sobie nadziei , mo- 
Żeż nieczuć swćy żywćy niespokoyności, którą sprawia niepewność, i która daie 
powód do tego pisma. 


a 


Oświadczenia w obliczu caléy Europy czynione przez Mocarstwa Sprzymie- 
rzone pekazuią: że ich polityką iest sama moralność i sprawiedliwość znstosowa- 
na do potrzeb ludzkości i szczęścia ludów. Niepodległość narodów zdaie się być 
hasłem tego ich szlachetnego połączenia się. Polacy ufni w swćy dobrćy sprawie, 
nie maiąż prawa spodziewać się wszystkiego po sprawiedliwości mocarstw pracu- 
iących z bezinteressownością prawdziwie szlachetną nad wielkićm dzielem przy- 
wrócenia światu pokoiu a ludom szczęścia. 

W piśmie pod dniem 16 Marca r. b. w Chatillon nad Sekwaną wydanćm, o- 
świadczyły Mocarstwa sprzymierzone, „,że zasady na których opićra się ich przy- 
mierze, ich życzenia i postanowienia, są dajekie od wszelkiego zamiaru dumy i 
zaboru, że ich ożywia ta iedynie żądza , aby widzićć Europę urządzoną podług 
gprawiedliwćy równowagi między Mocarstwami, uznały one, że iest naywiększą 
niesprawiedliwością chcićć weielać narody, które wieki panowania niesą zdolne 
przeistoczyć w Naród, który ie podbił. Oświadczaią oni także; czas iuż aby Pa- 
nuiący mogli bez obcego wpływu czuwać nad dobrém swych ludów, ażeby Naro- 
dy szanowały wzaiemnie swą niepodleglość, ażeby ustanowienia Towarzyskie wol- 
ne'były od codziennego zaburzenia.” , 

Będzież kiedy dla Polaka chwila dogodnieysza niszczenia życzeń, które od 

lat tylu z taką czuią stałością? „Niesprawiedliwie iest wcielać Narody oùce, czas 
ażeby Narody szanowały wzaiemnie swą niepodległość.” Te sprawiedliwe i świę- 
te wyrazy, do kogoż mogą bydź lepićy zastosowane , iak do Polaków? Niechay 
Mocarstwa zechcą nadać Światu stały pokóy, niechay zechcą przynieść uszczęśli- 
wienie Narodom, dlugie doświadczenie nieokazałoż; że lud Polski nie może bydź 
przeistoczony, ani uszczęśliwiony, iak przez odzyskanie bytu? 
l Jasną iest rzeczą: Że wszystkie zobowiąząnia stanowiące pewność i wzaie- 
mną między Mocarstwami Gwarancyą, iako i między wszystkiemi Fowarzystwami 
eywilnemi, byłyby czcze zupełnie; gdyby miała pozostać u(wierdzoną owa niespra- 
wiedliwa zasada wynagrodzenia siebie , ze szkodą słabszego. Cokolwiek do tey 
Epoki zdziałanćm zostało na téy zasadzie, nie może służyć za przyklad do wiel- 
kiego dzieła, które teraz w robocie zostaie, owego dzieła wiecznego; którego za- 
sady zostały ogłoszone z taką otwartością. 

Przekonaną iest Europa o téy prawdzie: że systema, któreby zagrażało nie- 
podleglości Narodowćy, iakieykolwiek części massy ogólnćy Stanów Europeyskich; 
groziłoby niebawnie całemu ciału. 

Przeniknieni tą prawdą Polacy, i pełni zaufania w zamiarach , które Mocar- 
stwa sprzymierzone obiawiły w deklaracyi pod dniem 16 Marca w Chatillon nad 
Sekwaną wydanćy, uważaią wypadki, pod któremi ich kray ulegl, iako czasowe 
i momentalne, 


Nie ma wątjTsrości, że Naród Polski odrębnym, że kray w którym mieszkał, 
jest iego wlasnością, była Polska zatćm, i iest częścią odrębną całości, iest ona 
ogniwem koniecznćm wielkiego łańcucha , eo łączy Narody i Stany Europeyskie; 
zatém bez przywrócenia Jćy, wielkie dzielo przywrócenia powszechnego pokoiu i 
szczęścia Narodów, bydź nie może sprawiedliwćm, trwalćm i zupełnóm. 

Okoliczności przemiiaiące, względy mieysćowe, stały dotąd podobno na prze- 
szkodzie uskutecznienia zamiarów, które teràz Mocarstwa sprzymierzone przywó- 
dzą tak świetnie do skutku, i przywiodły Polskę do stanu w którym iest teraz.— 
Lecz teraz kiedy pobudka działań chwilowych polityki ustala; kiedy wielkość i 
sprawiedliwość stałysię onćy podstawą; kiedy też zasady polączyły Mocarstwa wę- 
zlem nierozdzielnym, kiedy siła i ogromne środki tego połączenia Narodów sta- 
wiaią ie w możności, oddawania każdemu co mu się należy, Polska także wiuana 
mieć tę otuchę, iż to i ona otrzyma, co Polacy mniemaią bydź swą powinnością, 
aby o sprawiedliwość im należącą się upomnieć i blagać. 

Pelni zaufania i naziei niżćy podpisani maią zaszczyt złożyć ninieysze prze- 
łożenie. 


(Podpisano) ZTęgliński, = FFVielhorski. 


(Art: n.) Naygłównieyszą przyczyną nieporozumień tyczących się Gwardyi 
narodowćy iest: wzywanie do nićy wszystkich mieszkańców, bez względu na brak 
funduszu i stan zdrowia, bez względu naprzepisy, które przecież nie wszystkich 
do tego zobowiązuią. Panowie Dowódzcy sądzą: że kto iest urzędnikiem, iuż tém 
samém ma 3000 pensyi. Niech się nie mylą, są, którzy maią kilkaset złotych ; 
chociaż powinniby mieć kilka tysięcy iak np. Nauczyciele. Jeden z moich znaio- 
mych ma 55 złotych miesięcznie, za nie potrzeba utrzymać, matkę, żonę i stużąc 
cą, ratować nadwątlone zdrowie i niemogąc z tćy przyczyny iść na wartę ; placić, 
zastępcy, którego Panowie Officerowie naiego koszt wynaymuią samowolnie; po- 
trzeba oraz sprawić mundur z tegoż samego funduszu. Otoż iest položenie o któ- 
rego istocie każdy przekonać się może. Cóż więc szynie wypada 4... aby uniknąć 
większych nieprzyjemności, udać się w tak slusznćy sprawie do Półkownika , 
przedstawić stan rzeczy iprosić o uwolnienie, Lecz ten toż samo powtarza; że 
nie może mieć względu ani na brak funduszu, ani na stan zdrowia. Odsyła więc 
do Jenerala. Ten do Rady Municypalnćcy. Tam ani się docisnąć... Tymczasem nie- 
spodziewany zastępca Z warty przyszedłszy , attakaie o mipłatę: straszy siasio A 
niewiedząc: iż tam niema złotówki na obiad. Powstaymyż wę: na giębioać oby> 
ogłaszaymy ich nazwiska; ale wprzód przekonaymy się sumiennie o isto- 
Jeżeli więc są nowe i tak uciążliwe prawa, prosimy o ogło- 


J.T. C. 


wateli, 
tnym stanie rzeczy. l ) 
szenie ich publicznie, a wtenczas, bedziemy posłusznieyszemi. 


Już dwa Manifesta wydał Mikołay, inż dwie expedycye przysłano do Rady 
Administracyynćy, a nasz Manifest podpisany przez Deputacyą do tego wyznaczo- 
na, i Deputecya Nadzerczą leży w aktach Senatu i Marszałkowskich; dla czegoż 
nie wychodzi Manifest z podpisami w formie Urzędowćy, woła o niego Naród, a 
potrzeba wymaga podania do wiadomości wszystkich , nie czekaiąc Seymu, który 
może dodać a nigdy uiąć wynurzeń i życzeń Narodu. — Seym wladza Naywyższa 
Narodowa upoważnila J)eputacye, Seym więc niech sądzi czyli przeznaczeni do 
Manifestu, dopelnili w duchu Narodu danego sobie połecenia.— Niechay opinia pus 
bliczna robi uwagi nad Manifestem, a wyrok Seymu niech będzie stanowczym: 
lecz niech pismo tak ważne obiawisię żak bydź powinno z podpisami i ma cechę: 
urzędowego, niezaś pokątnie nabytego zawiadomienia. 


Z Piotrkowa. Gwardye ruchome piechoty zgromadzaią się kompaniami po 
wyznaczonych sobie stanowiskach, ucząsię musztry i obrotów woiennych òd Ofù- 
cerów, umyślnie na łInstrukcyą nowozaciężnych rozesłanych. Nie widać niechęci 
do woyska w naszych chlopach. Tgromadzaią się sami, nikt ich nie pilnuie „i 
żaden ieszcze nie dezertował. Dziś iuż nie trzeba ani dybów, ani gęsiorów , aby 
zniewolić włościan do slużby woyskowćy. Zapytany ieden Wieśniak około 19 
lat maiący, czy będzie dobrze bił na woynie, odpowiedział, ia kocham moię Oy: 
czyznę; i chociażem mierny, to przecie będę bił. Naoczny świadek tego zdarze- 
nia podaie go do wiadomości publicznóy, i za autentyczność iego ręczy. Żydów 
także do gwardyi zaciągaią, lecz ci naybardzićy peysów i bród żałują. 

Ułani wybierani po 1 z 50 dymów, iuż są gotowi do.boiu. Na półki podzie. 
leni zaymuią po „miastach garnizon i uczą się musztry. 


Wywdzięczaiąc się Izraelici Rządowi za uwolnienia ich współwyznawców 
na prowincyi zamieszkałych od opłaty dziennych biletów, oświecali domy swoie 
z dnia 14% na 15 Grudnia. Ma wychodzić odezwa od Delegowanych z grona Izra- 
elitów tuteyszych do ich wspoólbraci, aby wszyscy bez wyiątku poszli koleyno co 
dzień do Pragi, celem pomagania tam do pracy przy fortyfikacyi. Naywiększa część 
młodzieży Starozakonnych, zapisala się do Gwardyi Narodowćy i odbywa straż ko- 
leyno co noc w Cyrkułach przez Kzraelitów zamieszkałych; duch teraźnieyszy mło- 
dzieży tego Narodu powinien zwrócić uwagę, gotowa ona iest poświęcićsię ró- 
wno z wszystkiemi prawemi Polakami dla usługi kraiowey, do czego wieje się 
przyczyniła. Instytucya Szkoly Rabinów. 


